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M J l P E B t D i  E L A  p o  B O Ż Y M  N A R O D Z E N I U

(Do K olossan 3, 12 — 17)

T h  ra da :  Przyobleczcież się jako w y ­
brani Boży,  św ięci i umiłowani w  
tk l iw e  miłosierdzie, w  dobroć, w  po­

korę, w  cichość i w  cierpliwość. Znoście  
jedni drugich  i w ybacza jc ie  sobie, jeśli  
kto ma skargę przeciw  komu: jako Pan 
przebaczył  wam, tak  i w y . A  ponad to 
w szys tko  miejcie miłość, która jes t  w ią ­
zią doskonałości.  A  pokój C hrystusowy,  
dc  którego też w ezw a n i  jesteście  w  je d ­
n ym  ciele, niech radością opanuje serca 
wasze  t bądźcie w dzięczni.  S łowo C hry­
stusowe niech p rzebyw a  w  was obficie, 
abyście z wszelką mądrością jedni d ru ­
gich nauczali i krzepili  p rzez  psalmy,  
h ym n y  i pieśni duchowe, w  łasce śp ie ­
w ając  Bogu w  sercach waszych. W szystko,  
cokolwiek czynicie w  słowie lub uczynku,  
w szys tk o  w  im ię  Pana Jezusa Chrystusa  
czyńcie, dziękując przez  Niego Bogu 
Ojcu.

E W A N G E L I A
(Sw, Łukasz 2. 42 — 52*

G d y  miał Jezus lat dwanaście, udali 
się do  Jerozolimy w edług  zw ycza ju  
onego święta. A po up ływ ie  dni. 

gdy  wracali, zostało dziecię Jezus w  Je­
rozolimie, a nie w iedzie li  o tym  rodzice  
Jego. / mniemając, że jes t On w  groma­
dzie, uszli dzień drogi i szukali Go m ię­
dzy  k rew n ym i  i znajom ym i. A  nie zn a­
lazłszy, wrócili do Jerozolim y szukając  
Go. I stało się, że po u p ływ ie  dni trzech  
znaleźli  Go w  św iątyni,  siedzącego w p o ­
śród doktorów, słuchającego ich i zada ją ­
cego im pytania. A  zd um iew ali  się w s z y ­
scy. k tórzy  Go słuchali, nad rozumem  
i nad odpow iedziam i Jego. I u jr zaw szy  
Go. zdz iw il i  się. 1 rzekła doń matka Jego: 
Synu, cóżeś to nam uczyn ił? Oto ojcicc 
tw ó j  i ja, bolejąc, szukaliśm y Ciebie. 
1 rzeki do nich: Cóż jest, żeście mnie  
szukali? Czyż nie wiedzieliście, że w  tym,  
co je s t  Ojca mego, być winienem?

Lecz oni nie zrozum ieli tych słów, które  
im mówił. I udał się z nimi, i przyszed ł  
do Nazaretu, a był im  poddany. A matka  
Jego wszys tk ie  te słowa zachow yw ała  w  
sercu swoim. Jezus zaś w zrasta ł  w m ą d ­
rości i latach, i w  łasce u Bopa i u ludzi.

Wszystkim, którzy złożyli ży­
czenia z okazji świqt Bożego  
Narodzenia i N ow ego  Roku 
zespołow i redakcyjnemu i pra­
cownikom  naszej Redakcji ser­
decznie dziękuję.

Ks. Tadeusz Gorgoi 
redaktor naczelny

Ewangelia dzisiejszej niedzieli ukazuje Je- 
zusa-PachoIę w otoczeniu uczonych i bieg­
łych w  Piśm ie, gdy rozprawia z nimi na te­
maty religijne zgodnie z ów czesnym i zw y­
czajami na dziedzińcu jerozolim skiej św iąty­
ni.

Scena niecodzienna: z jednej strony mały 
12-letni chłopiec — z drugiej poważni, starsi 
znawcy Prawa i Proroków, a jednak chło­
piec naucza, a oni słuchają. Naucza Bożej 
prawdy.

Czy nie warto się zastanowić nad istn ie­
niem  przykazań Bożych i nad ich wartością  
w naszym życiu. W prawdzie faryzeusz pytał 
kiedyś o najw yższe przykazanie, ale nie ty l­
ko owo najw iększe jest naszym obowiązkiem  
zachow ywać, lecz także i pozostałe. W szyst­
kie są dane przez Boga, w szystk ie są w yra­
zem Jego św iętej w oli i w szystkie należy 
mieć w  poważaniu przez dostosowanie do 
nich sw ego życia.

Czytamy w Piśm ie św .. że w drodze, jaką 
naród wybrany odbyw ał z Egiptu do Ziemi 
Obiecanej. Bóg dał mu przez jego wodza. 
Mojżesza, przykazania. Opowiada Pism o św.. 
że przez 40 dni i nocy pości) Mojżesz, pościł 
i m odlił się. aby stać się godnym otrzymać 
prawo od Boga. Przykazania te obow iązyw a­
ły w  Starym Testam encie, obow iązują rów ­
nież w N owym , obow iązują i nas. A le m i­
nęło przecież ponad 3000 lat od chw ili nada­
nia przykazań. Staw ia w ięc niejeden pytanie, 
czy nie są one przestarzałe, czy mogą być 
normą postępowania w spółczesnego człow ie­
ka; człow ieka ery atom owej? Wielu spośród 
ludzi uważa Boże przykazania za ciężar, za 
kajdany krępujące swobodę ruchów, za coś. 
czego gdyby nic było. byłby chyba raj na 
ziemi. Tak nieraz ludzie myślą, oczyw iście, 
nie pod w pływ em  rozumu ani dośw iadcze­
nia życiow ego, ale pod w pływ em  nam iętnoś- 
( i i chw ilow ego zaślepienia. Czymże tedy są 
dla człow ieka przykazania Boskie?

Każda rzecz, jaka tylko istnieje, ezy olbrzy 
mie masy ciał niebieskich, czy kropla rosy. 
która się zaw iesiła na kielichu kwiatu, czy 
istoty żyjące ezy martwe, w szystko to ma

sw oje prawa, którymi się rządzi. N ajm niej­
sze odstąpienie od praw przyrody w yw oła­
łoby w e w szechśw iecie katastrofy. I dlatego  
istn ieje tam tak w ielk i lad i porządek, a 
stąd harmonia i piękno w naturze, dlatego  
mamy pory roku, a codziennie wschód i za ­
chód słońca, poniew aż w szystko kroczy po 
drogach w yznaczonych przez Stwórcę.

Człowiek musi m ieć także sw oje prawo je­
mu odpowiadające, które pow inien znać i 
zachować. Cóż to jest za prawo? Jest to pra­
wo moralne, które Bóg wypisał na sercu  
każdego człow ieka przez rozum, a później 
ogłosił pozytyw nie ujm ując je w  form ę 10 
przykazań. Przykazania Boskie są w ięc pra­
wami naszej natury. Sam rozum m ówi nam  
przecież, że poznawszy Boga. należy go czcić 
i tę cześć okazać na zewnątrz. Oto trzy p ierw ­
sze przykazania. ,

Ten sam rozum nas poucza, że należy  
czcić rodziców, życia drugim niepraw nie nie 
odbierać, cudzą w łasność szanować, ani jej 
naw et nie pragnąć, bo czego my nie chcemy, 
aby nam drudzy czynili, tego i my im nie 
czyńmy. To zawarte jest również w przyka­
zaniach. Szóste zaś przykazanie, chociaż w 
formie sw ojej stoi na straży rodziny, korze­
niam i jednak sw ym i tkwi w prawie natural­
nym, które każe nam panować nad sw ym i 
nam iętnościam i. Cóż w ięc z tego w ynika?  
Wynika stąd. że prawo to jest moim w łas­
nym prawem i jeżeli je zachowam , to i ono 
mnie zachow a, jeżeli zaś je zgw ałcę, ono 
m nie zniszczy, gdyż natura upomni się zawsze
o pogwałcone prawa. Dziecko, jeżeli zacho­
wa. prawa dziecka, jest szczęśliw e, uczeń, 
jeżeli zachowa prawa ucznia, jest jako 
uczeń szczęśliw y. Tak sam o i człow iek do­
rosły. jeżeli zachowa sw oje prawo, będzie 
szczęśliw y.

Jak to uczynić — zapytyw ali zapew ne Je­
zusa uczeni w Piśm ie — w takim razie nie 
jesteśm y w olnym i ludźmi, m ów ili inni.



A Jezus - Pacholę w yjaśniał, że sądząc tak 
m ylą się, gdyż prawo tylko udoskonala w ol­
ność.

Zapytajm y na czym polega artyzm, czyż 
nic na tym, że się umie zachować jak naj­
sum ienniej prawa danej sztuki. Kto się uczy 
m alować, musi zachować prawa perspekty­
w y, a czy to krępuje jego w olność artystycz­
ną? — Nie! Może nie zachować prawa per­
spektyw y, ale w  takim razie stworzy bezwar­
tościow y obraz. Ja rów nież mogę sw oim  po­
stępow aniem  nie zachow ać praw Bożych, ale 
jaką karykaturą stanie się mój czyn?

W spółcześni „mędrcy" życiow i m ów ią n ie­
raz: Bóg dając przykazania żąda ode mnie 
za w iele, po prostu religia katolicka utrud­
nia życie. Czyżby? Bóg dając nam przyka­
zania, w łaściw ie tak postępuje z nam i, jak 
ojciec z synem  idącym w  św iat. Przestrze­
ga, zaleca. To sam o czyni Bóg w  dziesięciu  
przykazaniach. Stąd też człow iek, który przy­
kazania Boże uważa za n iew ykonalne, mówi 
tym sam ym, że Bóg, który przecież człow ie­
ka stworzył, pom ylił się, kładąc za duży cię­
żar na ramiona ludzkie, przypisuje też Bogu 
niespraw iedliw ość, naw et okrucieństw o, że 
karze człow ieka za to, czego ten w ykonać nie 
potrafi. A przecież każdy z nas w idzi, że ta­
ki sąd jest blużnierstw em . Stąd też w oła św. 
Augustyn: „Przypatrzcie się ptakom, czy pió­
ra i skrzydła są ich ciężarem , a dla nas przy­
kazania są także skrzydłam i, przy pomocy 
których w zlatujem y do nieba1*.

Człowiek przekraczający przykazania Bo­
że buntuje się przeciw Bogu, popełnia grzech. 
Przez popełnienie grzechu wpada w  naj­
w iększą tragedię, gdyż traci łaskę Bożą. tra­
ci w ięc sam ego Boga. Kto stracił sw ój m a­
jątek, stracił dużo; kto stracił prawą rękę, 
jeszcze w iększe spotkało go nieszczęście, ale 
kto stracił Boga. postradał wszystko. Zoba­
czymy. jak dostojnym i duchami byli anioło­
w ie, a jednak, gdy zgrzeszyli wobec Stw ór­
cy, który ich obdarzył tak w ielkim i darami, 
nic nie pomogło — zostali od Boga odrzuce­
ni, i to natychm iast i na zawsze. Odrzuceni, 
bo popełnili mając pełną św iadom ość tego 
co robią, grzech ciężki. Dla nas w ola Boża 
znajduje się w przykazaniach. Kto zatem  
w ic, że te przykazania przekracza i chce je 
przekroczyć, ten popełnia grzech śm iertel­
ny.

Chociażby człow iek wśród m ozołów doko­
nał dużo dobrych uczynków, całą ich zasłu­
gę odbiera mu grzech śm iertelny. Karę do­
czesną, jako następstw o grzechu, ponosi 
człow iek albo tu na ziem i, albo w  czyśćcu. 
Nieraz natom iast sprowadza na człow ieka  
takie skutki, jak utratę zdrowia, majątku, 
dobrej sław y, oraz spokoju sum ienia. Tak 
w ięc grzech, jako w ynik przekroczenia przy­
kazań gubi człow ieka n ie tylko na duszy, ale 
i na cicle.

Aby um ożliw ić człow iekow i w ierzącem u  
osiągnięcie m aksimum szczęścia na ziem i i 
zbaw ienie duszy po śm ierci, ustanowił Bóg
— pow iedzm y z akcentem : dla dobra czło­
w ieka — przykazania. Jezus Chrystus od za­
rania sw ego życia, „chce być w  sprawach  
Ojca sw ego1*, naucza w św iątyni, nauczać bę­
dzie w  m iastach i w  m iasteczkach G alilei, 
Samarii i Judei, a potem pośle sw ych ucz­
niów  na cały świat, aby nauczali lud Bo­
żych prawd. Takim byt Jezus od zarania  
sw oich dni aż do śm ierci.

Czy czerpiem y z Jego nauki? Czy żyjem y  
na co dzień przykazaniam i, których zacho­
w anie zalecił nam wszystkim ?

M. P.

M R Ó Z
Os-trzem szk ła
Z ran iony  po ran ek
W nieb iesko-żó łtych  sm ugach.
D zw onki sanek
N ad śliską drogą
J a k  śnieżna w stęga — długą.
K tó rą  m róz
Szpileczkam i zaznaczy).
A słońce w  oślepłych sk rach

W ia tr się poderw ie.
W rona zakracze,
M rozem  z ran iona  
Ja k  ostrzem  szkła.
L as zam arł w  da li —
S kostn ia ł w  głaz.
M rozem  sk am ien ia ł czas.

W iatr szk lanym  biczem  
P ow ietrze  chłosta.
S ine k ry  lodu
Na k sz ta łt b ry ł szklanych
Pod m ostem .

Z achód szk a rła tn y  
R ozpalił n iebo.
S iadem  sań  b iegną 
Spóźnione w iorsty .
I nag le  — fa la  c iep ła  na  ustach.. 
Jak b y  na p rzek ó r
— że m róz chw yta  ostry.

J. Baranowski

Myśli religijne

CHODZENIE Z BOGIEM
W I Księdze M ojżeszow ej (r. 5 w. 

i 24) czy tam y, że Enoch chodził z B 
giem... P owstaje  py tan ie  czy  Enoch istc 
nie chodził z Bogiem  po ziemi, czy  t 
owo pow iedzen ie  b ib lijne przedstaw ia  na 
życie  religijne pod postacią obrazu.

K luczem  do rozwiązania te j zagad  
będzie d u chow e p o jm o w an ie  w iększoi  
praw d  biblijnych. Znaczy  to, że li teralr  
dosłowne tłum aczen ie  ob jaw ienia  Boże  
w  w ie lu  p rzypa dka ch  m oże  zubożyć  n 
sze rozumien ie  Słowa Bożego, albo mo 
doprow adzić  nas do ciasnoty  sekciarskii

R zeczywiście ,  Enoch chodził z Bogie 
w ty m  znaczeniu, że jako  m ąż poboż  
stale rozm yśla ł  o Bogu  — w zy w a ł  im ier  
Bożego , dzięko w a ł Bogu za Jego dai 
w zy w a ł  pom ocy  Boga. ałbo podziwt  
piękno  p rzyrody  jako w spaniałe  d zu  
Boże.

Ludzie  współcześni rów nież  mogą ch 
dzić z  Bogiem  o ka żd e j  porze dnia — rr, 
gą odczuw ać  zaw sze  Jego obecność.

Lech Sądomiri



*

R O D Z I N A
1 .

...„Dobrzy rodzice d a ją  dzie­
ciom  chleb  d la  w zrostu  i życia 
c ia ła  jak o  w ykonaw cy woli 
O patrzności Bożej. U roczyście 
bow iem  b rzm ią  słow a m odlitw y 
P ańsk ie j, k tó re  często o d m aw ia ­
my, a k tó re  w  rodzin ie  w inny  
być w spó ln ie  odm ów ione pod 
p rzew odn ic tw em  ojca ja k o  ży­
w iciela  rodziny : „...chleba n a ­
szego pow szedniego daj nam  
dzisiaj..." P o d k reś lam  tu ta j z ta ­
k im  n acisk iem  ro lę  i osobę o j­
ca, bo p rzede  w szystk im  na  nim  
spoczyw a obow iązek zdobyw a­
n ia  d la  rodziny  ch leba  w  m o­
zolnej codziennej p racy . O bec­
n ie  co p raw d a  zn a jd u jem y  się 
w  tak ie j sy tu ac ji gospodarczej, 
że p racow ać m u si często ró w ­
nież i m atk a , aby  pom óc m ę­
żow i w  u trzy m y w an iu  rodziny, 
a le  w ierzym y, że  je s t to  okres 
p rze jściow y i k iedyś on u legnie  
rad y k a ln e j zm ian ie  na  lepsze 
i p en sja  o jca  w ystarczy  n a  za­
spoko jen ie  po trzeb  rodz iny1*.

„Uświęcenie rodz iny“ — nr  3 
(24.V1I.1960)

„...Rodzice da li n am  życie. 
G dyby n ie  oni n ie  u jrzelibyśm y 
n igdy tego p rzep ięknego  i tak  
c iekaw ego św ia ta  Bożego... K o ­
rzy s ta ją c  z cząstk i naszej tw ó r­
czej, udzie lonej p rzez  S tw órcę

W szechrzeczy. w yw ied li nas 
z nicości do istn ien ia ... Szanuj 
Drogi C zy teln iku  sw ego ojca 
i m a tk ę  za to, że dali ci życie. 
S zanu j ich szczególnie na  s ta ­
rość, gdy już są  n iedołężni, 
zgarb ien i, często opuszczeni i 
sam otn i. N ie ub liża j im , n ie  
g ard ź  n im i, n ie  w stydź  się ich. 
Tym , k tó rzy  u b liża ją  rodzicom , 
złorzeczą im . ob rzuca ją  p rze­
k leńs tw am i grozi sam  Bóg su ­
row ym i k a ra m i: „Oko, k tó re
u rąg a  o jcu, a  k tó re  gardzi m a t­
ką, n iech  w y k lu ją  k ru k i i n iech 
je  w yjedzą  o rlę ta . (Przyp. 30, 17) 
P rzek lę ty  k to  n ie  czci ojca sw e­
go i m atk i. „K to by uderzy ł 
o jca sw ego lu b  m atkę , niech 
śm ierc ią  um rze!" (5 M ojż. 27. 
16)."

„Nasi s tarzy  rodzice“ — nr 9 
(4.IX .1960).

3 .

„ ...Jak  w iadom o, p ierw szą 
szkołą  życia je s t rodzina.. I  tu  
znow u w racam y  do rodziny, do 
rodziców , zw łaszcza m atk i. Ż łob­
ki są  po trzebne, rów n ież  p rzed ­
szkola, szkoły  i m ożna w ym yś­
lić  cały szereg  in n y ch  in s ty tu c ji 
w ychow aw czych  a le  na obec­
nym  e tap ie  rozw oju  naszego  
spo łeczeństw a żad n a  przedszko­
la n k a  n ie  zastąp i m atk i, m oże 
je j jed y n ie  pom óc."

„O m łodz ieży  nieco inacze j" 
nr 10 (11.IX.1960).

4.
„ ...P ijań stw o  prow adzi nasze 

rodz iny  do ru iny . Je s t w rogiem  
w szystk ich , zw łaszcza dzieci i 
m łodzieży, w rogiem  rod z in y ”.

„A lk o h o l  — w róg r o d z in y ‘ — 
nr 10 (11.I X .1960).

5 .

„...D yskusja w szczęta n a  ła ­
m ach  p rasy  n a  tem a t now ej 
u staw y  m ałżeńsk ie j, p o w inna  
bezpośrednio  przyn ieść  ta k ie  i 
tym  podobne po p raw k i w  n ow ej 
u staw ie  m ałżeńsk ie j, k tó ra  je s t 
„na  w arsz tac ie” . P o p raw k i je d ­
nak  p ow inny  iść w  k ie ru n k u  
uzd ro w ien ia  m ałżeństw a, n iż  w 
k ie ru n k u  u tru d n ie n ia  rozw odu".

„G d y  rodzice się rozw o dzą“ — 
n r  12 (25.IX.1960).

„...M acierzyństw o naszych  m a­
tek  zaw iera  w sobie rów nież 
cechę b o h a te rs tw a . N ie jedne j 
m atce  śm ierć  zag ląda  w  oczy 
p rzed  porodem . M im o w ie l­
k ich  postępów  m edycyny zd a­
rz a ją  się w ypadk i, że dziecko 
przychodzi n a  św ia t, a  m a tk ę  
o d p ro w ad za ją  n a  cm en tarz . 
C zasem  b y w a odw ro tn ie . N ie 
ła tw o  przychodzi m a tkom  u ro ­
dzen ie  dziecka. A po tem  trzeb a  
dziecko w ychow ać. W praw dzie  
obow iązek  ten  c iąży  n a  obojgu 
rodzicach, a le  ro la  m a tk i je s t 
szczególna. O na, poza w y ją tk a ­
mi oczyw iście, n a jb a rd z ie j się 
troszczy o dzieci. O na n a jb a r ­

dziej p rzeżyw a ich choroby, n ie­
pow odzenia czy k lęsk i życiowe. 
O na do końca życia m artw i się
o dzieci i ja k  kokosz chciałaby 
ochron ić  je  sk rzy d łam i miłości 
p rzed p rzeciw nościam i losu".

„Macierzyństwo"  
(9.X . 1960).

7.

nr  14

P an  Jezus n ie  założył w p raw ­
dzie sam  rodziny  d la  siebie, bo 
Jego  rodz iną  je s t całe chrześci­
jań s tw o , m im o to  w  n iczym  nie 
u m n ie jszy ł zn aczen ia  rodziny. 
W ręcz przeciw nie , zaw sze w y­
sokie m ia ł o n ie j m n iem an ie’'.

„Chrystus a rodzina"  — nr  20 
(20.X I . 1960).

8 .
„...O bow iązkiem  w ierzących 

rodziców  je s t w szczepić dziecku 
podstaw ow e zasady  w ia ry  kato­
lick ie j oraz rozw ijać  w nim 
um iłow an ie  tego w szystk iego, cp 
je s t w łaśc iw e  duszy  p o ls k ie j '.

„R odzina ka to l icka“ nr 9 (i4)
-  (26.11.1961).

9.
„K atech izm  uczy, że m ałżeń­

stw o je s t to  zw iązek  dw ojga  l i -  
dzi, k tó rzy  ży ją  w spó ln ie  w  ir i-  
łości i w ierności, w  celu zro­
d zen ia  i w y ch o w an ia  potom stw a 
o raz  n ies ien ia  sobie w zajem nej 
pom ocy.

M ałżeństw o  u stanow ił sam 
Bóg po s tw orzen iu  ludzi, gdy 
w y rzek ł do n ich : ..R ośnijcie i

FRAGMENTY
ARTYKUŁÓW
ZAMIESZCZONYCH
NA ŁAM ACH
NASZEGO
TYGODNIKA

„...Rodziny poszczególne — to 
p rzecież rzecz doniosłej wagi 
i d la  n as sam ych, i d la  naro ­
dów , d la  ludzkości całe j! Jak ie  
będą n asze  rodziny tak im  bę­
dzie naród , ta k a  będzie  ludz­
kość. Vi

A



mnozcir- s^ę i n ap e łn ia jc ie  zie­
m ię vRodz. 1. 22), a  Jezus
C hrystu s podniósł je  do  godnoś­
ci sak ram en tu .

M ałżeństw o n ak ład a  na  m a ł­
żonków  obow iązki i d la tego  n ie  
w szyscy ludz ie  m ogą je  zaw ­
rzeć. Są przeszkody, k tó re  czy­
n ią  m ałżeń stw o  n iew ażnym , a 
m ianow icie:

a) poprzedn io  ju ż  w ażn ie  za­
w a rte  i trw a ją c e  m ałżeństw o,

b) pok rew ieństw o ,
c) p rzym us i bo jaźń ,
d) pom yłka,
e) w yk luczen ie  podstaw ow ych  

celów  m ałżeństw a.
P o nad to  w  zw iązki m a łżeń ­

sk ie  n ie  pow inn i w stępow ać lu ­
dzie ciężko chorzy, ka lek i, n a ­
łogow cy, a n a w e t ci, k tó rzy  n ie  
m a ją  dosta tecznych  środków  do 
życia.

K iedy zestaw im y obow iązki 
m ałżonków  i p rzeszkody do za­
w arc ia  m ałżeństw a, te, k tó re  
n ak ład a  K ościół i te, k tó re  n a ­
k ład a  P ań stw o  n a  ludzi, docho­
dzim y do w niosku , że one  się 
zazęb ia ją . Z arów no  K ościół jak  
i P ań stw o  w  ty m  w zględzie 
d b a ją  o  to, by ludzie  w s tę p u ją ­
cy w  zw iązek  m ałżeńsk i odpo­
w iada li p rzep isan y m  w arunkom .

O sta tn io  coraz w ięcej m ów i 
się i coraz w ięcej p isze o ro z ­
p a try w a n y m  p ro jek c ie  now ego 
kodeksu rodzinnego, k tó ry  m a 
przyn ieść  zm ianę  w  zak res ie  
w ieku  m ałżonków  — m ężczyzna, 
k tó ry  n ie  ukończył 21 la t, a  ko­
b ie ta  18 la t  n ie  będą  m ogli zaw ­
rzeć zw iązku  m ałżeńskiego. Z a­
sad a  w p ro w ad za jąca  podw yż­
szenie w ieku  je s t zasadą  gene­
ra ln ą , od k tó re j m ogą być w y ­
ją tk i. P ro je k t kodeksu  ro d z in ­
nego m a m iędzy  innym i n a  celu  
w yelim inow an ie  przyczyn  w p ły ­
w ających  n a  ro zk ład  rodziny 
p łynących  z m łodego w ieku

m ałżonkow  i ich życiow ej n ie ­
dojrzałośc i. Ileż to by ło  w y p ad ­
ków , że m łody  m ężczyzna przed 
osiągnięciem  21 roku  życia, 
p rzed odbyciem  zasadniczej 
służby w ojskow ej w stęp o w ał w 
zw iązek  m ałżeńsk i?  A potem  
następow ały  trag ed ie  życiow e” .

„R odzina“ — nr 46 (124) — 
(18.X I .1962).

10 .

„...R odzina ch rześc ijań sk a , k a ­
to licka  pow inna być rodziną  
w zorow ą. U k sz ta łto w an a  na 
p rzyk ładz ie  N ajśw iętsze j R odzi­
ny z N azare tu , w sp a r ta  łaską  
nadp rzy rodzoną , zw łaszcza ła s ­
ką stan u , czerp iącą  sw e cnoty 
ja k  m iłość, dobroć, w y ro zu m ia ­
łość, sp raw ied liw ość  i poboż­
ność z E w angelii.... M usi n a s tą ­
pić in tro n izac ja  m iłości, w ie rn o ś­
ci m ałżeńsk ie j, zgody, p raco w i­
tości, pobożności i dobrego p rzy ­
k ład u . To są w arto śc i, k tó re  się 
nie zdew aluow ały ...“

„Rodzina z Nazaretu  w zorem  
rodziny  ka to l ick ie j“ — n r  2
(132) -  (13.1.1963).

KTO WINIEN 
NIEDOLI 

I ŚMIERCI 
STARUSZKA?

C hociaż U goszczą w pow iecie  ch e łm iń ­
sk im  należy  do w si go sp o d arn y ch  i z a ­
m ożnych , o sp e łn ien iu  m iło s ie rdz ia  i do­
b ry ch  uczynków  w obec b liźn ich , z n a jd u ­
jący ch  s ię  w  p o trzeb ie , sły szy  s ię  tu  je ­
dyn ie  o d św ię tn ie  słow a w  rzym sk im  
kościele.

P ra k ty k a  życia codziennego , n ie s te ty , 
je s t n ieco  in n a . Oto co z an o to w a ł s p r a ­
w ozdaw ca  „R odziny”.

78-letn i Ja n  G ra lsk i by ł k aw a le rem . 
P ra c o w a ł i m ie szk a ł w  go sp o d arstw ie  
sw ojego  b ra ta n k a , S ta n is ła w a  G ralsk iego  
o raz  jeg o  żony H aliny . K iedy  w u j o k a ­
za ł się  n ied o łężn y  i m ało  p rzy d a tn y  w 
p racy , w y d z ie lili m u kąjt w  oborze. P o ­
s łan ie  jego s ta n o w iła  w ilg o tn a  słom a. N ie 
m ia ł żadnego o k ry c ia . S ta rzec  był s tra sz ­
liw ie  w ychudzony , leża ł w  s trzęp ach  
łach m an ó w , zaw szony  i b ru d n y . P o g o to ­
w ie  odw iozło  go do  szp ita la , gdzie — 
m im o usilnych  zabiegów  lek a rzy  — zm arł 
z w ycieńczen ia .

S p raw o zd aw ca  ,,R o d z in y ” p rz e p ro w a ­
dził n a  ten  te m a t rozm ow ę z k ilkom a 
osobn ikam i. Oto ich  w ypow iedzi.

D o k to r Z ofia  Zych, o rd y n a to r  szp ita la  
C hełm ie:

— K iedy  go p rzy w iez io n o  w aży ł z a le d ­
w ie  28 kg. M u sia ł w ięc  być g łodzony 
d ługo  i sy stem atyczn ie ....

...P raw dopodobn ie  p rzez  o s ta tn ich  k il­
ka  dn i n ie  m ia ł k ro p li p ły n u  w ustaćlp, 
ob se rw o w aliśm y  bow iem  k o m p le tn e  od­
w o d n ien ie  o rgan izm u .

P rzew odn iczący  P rezy d iu m  G RN  w 
L isew ie, p. Ja ro s iń s k i:

— W szyscy je s te śm y  w in n i śm ierc i 
G ra lsk iego . N ie ty lko  b ra ta n e k  i jego  
żona. A le ludz ie  n ie  chcą się w trą c a ć  w  
cudze sp raw y .

O piekun  te ren o w y , p. A lbin  D obek:

— Za życia G ra lsk i sk a rży ł się m i, że 
b ra ta n e k  b ije  i jeść  n ie  d a je . Z a w ia ­
dom iłem  o ty m  GRN i p o s te ru n e k  MO. 
Ozy d a le j p o d ję to  ja k ie ś  k ro k i, o  tym  
je s t m i n ie  w iadom o.

S ta rz e c  n ie  ży je . Z ab iła  go n ie ludzka  
w p ro s t obo ję tność , ego istyczna  p ostaw a 
n ie  ty lk o  jego  n a jb liższy ch , k tó ry c h  cze­
k a  o b ecn ie  odpow iedzia lność  k a rn a , lecz 
i sąs iad ó w , s to jący ch  poza zasięg iem  
p raw a . D ała  s ię  także  zaobserw ow ać  
pew n a  n ieudo lność  m ie jsco w y ch  czy n n i­
ków  społecznych .

A p rzecież  ,,w s łow ach  chęć ty lk o  w i­
dać, a w  czynach  p o tęg ę”.

Fr. Oszmiański



CZY KRY Z YS A U T O R Y T E T U

Krakowskie Zaduszki w  naszym  
Kościele mają już sw oje tradycje. 
W dniu W szystkich Św iętych
w szystk ie nabożeństw a odbyły się 
na cmentarzu przy specjalnie
wzniesionym  ołtarzu.

W nabożeństwach w zię li udział
wszyscy księża z Krakowa i w szy­
scy kolejno odpraw ili nabożeń­
stwa. N ie było w praw dzie tłum ów  
ani tysięcy jak w  ubiegłych latach, 
gdyż nabożeństwa nie byiy zradio- 
fonizowane, brało jednak w nich  
udział około 500 osób i w ysłucha­
ło nauk, które g łosili ks. prob. Le­
opold N ow ak i ks. prob. B. Lor- 
kowski.

W yznawcy Kościoła Narodowego  
w  K rakow ie zgodnie z zasadam i 
naszej w iary połskokatolickicj 
modlą się n ie  tylko za sw oich  
zm arłych najbliższych, lecz w  dniu 
tym  pośw ięconym  pam ięci zmar­
łych  m odlili się  za wszystkich  
zmarłych, których doczesne szcząt­
ki spoczyw ają na rakowickim  
cmentarzu. E. F. Foto E. Feter

l i
W ładza p ań stw o w a w y­

pow iedzia ła  o s trą  w alkę  
w szelk iego  rodza ju  o b ja ­
w om  o rd y n arn eg o  ch u li­
gaństw a. Sądy  doraźne  
w y m ie rza ją  w ysokie  kary  
za łam an ie  p raw a , zak łó­
can ie  po rządku  i b ezp ie ­
czeństw a publicznego. S i­
łą i s trach em  u siłu je  się 
za trzym ać  innych , k tó rzy  
m oże ju ż  s to ją  n a  k ra w ę ­
dzi p ra w a  lub  też  przez 
b rak  op iek i i kon tro li ze 
s tro n y  sta rszych  m ogliby
się  s tać  ak tu a ln y m i p rz e ­
stępcam i.

S ta rsze  spo łeczeństw o 
pochw ala  tego  ro d za ju
akcję , bo w idzi w  ty m
najszy b szy  i n a jb a rd z ie j 
sku teczny  środek  w alk i 
z przestępczością  m łodych
ludzi. W ielu  zadow olo­
nych zac ie ra  ręce i z u lgą 
w y pow iada  — n o  n a reszc ie  
w zięli się za n ich , te raz  
dop iero  będzie  spokój.
Czy aby  ci m a ją  rac ję?  
Czy n ie  za szybko um y­
w a ją  ręce  i m ilic ji, ko le­
giom  lub  sądom  o d d a ją  
tak  w ażn ą  sp raw ę  jak  
w ychow an ie  m łodzieży. 
P rob lem  bow iem  w szy st­
k ich  sp ra w  m łodych lu ­
dzi, k tó rych  ep ilog  znalaz ł 
się  n a  w okandzie  sądo ­
w ej. to  p rob lem  w y ch o w a­
n ia , k tó ry  in te re so w ać  w i­
n ien  w szystk ich , n a  w szyst­
k ich  je d n ak o w o  ciąży.

C ale spo łeczeństw o  od­
pow iedzia lne  je s t za  tak i 
stan  rzeczy i ca łe  spo łe ­
czeństw o  w inno  w łączyć 
się do tru d n e j p racy  z lik ­
w id o w an ia  p rzestępstw  
m łodocianych . A by  tem u  
podołać n a leża ło b y  ro zp a­
trzyć  w ie le  zagadn ień  z 
ty m  zw iązanych , a p rzede 
w szystk im  szukać  p rzy ­
czyn. P rzyczyn  tych  sp ro ­
w adza jących  w ie lu  n a w e t 
z dobrych  domówr i ucz­
n iów  szkolnych  n a  z łą  
d rogę je s t m nóstw o. W 
k ró tk im  artykuile c h c ia ł­
bym  ty lko  poruszyć je d n ą  
z przyczyn. To co pow iem  
n ie  będzie  żad n y m  o d k ry ­
ciem  an i też  może now ym  
sp o jrzen iem  na  is to tę  s p r a ­
wy, a le  n ie  o  to  chodzi. 
Rzecz w  tym , b y  n a w e t to  
co znane  pow szechnie  
p rzypom nieć, pobudzić  do 
dz ia łan ia , w y rw ać  z b ło ­
giego snu  a tam  gdzie to  
kon ieczne  zasiać  n iep o ­
kój. T ak, kon ieczn ie  trz e ­
b a  się obudzić, trzeb a  
w ejść  w  sieb ie  i p rz e a n a ­
lizow ać m etody  do tychcza­
sow ego postępow an ia  i 
w ychow aw cze środki dz ia ­
łan ia . N ie u lega  w ą tp li­
w ości, że w ychow aw cy  i 
rodzice p ra g n ą  w ychow ać

sw ych  podopiecznych na  
dob rych  ludzi, pożytecz­
nych i w artośc iow ych  
o byw ate li. Życie i d r a ­
styczne p rzyk łady  m ów ią, 
że n ie  w szystk im  to  się 
udaje , a  czasem  tru d  je s t 
p raw ie  syzyfow y. D ziecko a 
później d o ra s ta ją c a  dziew ­
czynka czy chłop iec chce 
w idzieć  jak iś  a u to ry te t. 
Ten a u to ry te t n ie  stam e  
się ideałem , w k tó ry  b ę ­
dzie się w p a try w ać  a  póź­
n ie j n aśladow ać. W iedzą
0 ty m  dobrze  w ychow aw ­
cy, w iedzą  św ia tli rodzi­
ce, a  je d n a k  ja k b y  się 
sprzysięgli, rob ią  w szyst­
ko by niszczyć, kruszyć, 
a  w  zam ian  n ic  lub  bardzo  
m ało  d a ją .

Z aczn ijm y  od tych . k tó ­
rzy  m a ją  najw iększe  p ra ­
w a do dziecka  t.j. od  ro ­
dziców.

Jed n i u w aża ją , że a u to ­
ry te t polega n a  użyciu s i­
ły, chcą po p ro s tu  przez 
te r ro r  i su ro w e k a ry  ten  
a u to ry te t d la  sieb ie  w y­
m usić. Tego ro d za ju  po­
s tępow an ie  n ie  przynosi 
dob rych  rezultatów-. D zie­
ci do czasu  bo ją  się o jca 
despoty, później go u n i­
k a ją  i sam e w y ra s ta ją  po ­
dobne do niego.

N iek tó rzy  chcie liby  zdo­
być a u to ry te t p rzez  zacho ­
w an ie  dy stan su  w obec 
dzieci. J e s t to  fałszyw y
1 szkod liw y  sposób postę­
pow an ia . D ziecko pozba­
w ione je s t c iep ła  ro d z in ­
nego. N ie je s t także  w sk a ­
zane by a u to ry te t rodzi­
ców  p o d trzym yw any  by ł 
w  sposób sztuczny  przez 
opow iadan ie  o odn iesio ­
nych  sukcesach , jednym  
słow em  przez  w ynoszen ie  
się n ad  innych . D ziecko 
w ychow ane w  ten  sposób 
w przyszłości rów n ież  b ę ­
dzie s ta ra ło  się w ynieść 
nad  sw oich  rów ieśn ików  
i s tan ie  się pyszałk iem .

N ie zdobędą au to ry te tu  
przez częste p raw ien ie  m o­
ra łów  zby tn ie  sp o u fa len ie  
się, p rzez  okazyw an ie  
p rzesadne j m iłości lub  
oziębłości. P o p e łn ia ją  ta k ­
że b łą d  ci rodzice, k tó rzy  
dla w łasnego  spokoju  
u s tęp u ją  dziecku na  każ­
dym  k ro k u  lub  też  o b a ­
w ia jąc  się u tra ty  sw ej 
pow agi n ie  chcą zm ienić 
fa łszyw ie p o d ję te j decyzji.

O b serw u je  się, że w ielu  
rodziców  n ie  d b a  o za­
chow an ie  w łaśc iw ej po­
staw y  w obec dziecka, że 
życie rodzinne  je s t b łę d ­
n ie  u staw ian e , a  w  w ielu 
dom ach  tru d n o  m ów ić by 
tam  b y ła  ja k a ś  a tm o sfe ­
ra  rodzinna . Domy ro d z in ­

ne. k tó re  w in n y  być kuź­
n ią  silnych , m łodzieńczych 
charak terów ' s ta ją  się  czę­
sto  ho telam i. D ziecko w i­
dzi o jca  w  niedzielę , i 
m oże n aw et i rzadzie j 
a  z p racu jącą  m a tk ą  tei 
n ie  zaw sze je s t ści śle 
zw iązane. D ziecko n ie  m£ 
żadnego  w zoru, w ychow u­
je  go p rzypadkow e środo­
w isko, a m ianow ic ie  s ą ­
s iadka . w n a jlep szy m  r a ­
zie przedszkole, szkoła 
dom  dziecka lub  dom  po­
praw czy .

N ajgorsze w tym  w szy­
stk im  je s t to, że ci i . tak 
m ało  m ający  k o n tak tu  v 
dziećm i rodzice, obniżajć 
sw o ją  pow agę p rzez  k łó t­
n ie  i gorszące a w a n tu ry  
D ochodzi do tego  n a  tle 
m a te ria ln y m  a  najczęściej 
przez nadużyw an ie  a lk o ­
holu przez je d n ą  ze stron . 
Dzieci m łodsze i d o ra s ta ­
jące  bacznie  obserw ują  
życie rodziców , w idzą, że 
oni m iędzy sobą się  nie 
szanu ją , że p o n iża ją  sw o­
ją  godność ludzką, że 
w zajem n ie  sob ie  ub liża ją . 
O rd y n arn e  n ie  będące w  
sło w n ik ach  w yrazy  uży­
w an e  przez tego, k tó ry  
m a przecież obow iązek 
uczyć p ięknej i czystej 

m ow y n ie  m ogą się  p rzy ­
czynić do tego  by dziecko 
posług iw ało  się  językiem  
salonow ym . R odzice p rze ­
s ta li s ię  liczyć z tym , że 
ich  n ie  zaw sze etycznej 
rozm ow y w  tow arzystw ie  
słu ch a  d o ras ta jący  syn.
N ie b io rą  pod uw agę te ­
go, że s ie ją  zgorszenie, że 
rozczarow u ją  sw o je  dziec­
ko, k tó re  sk łonne  było  
w idzieć w  o jcu  czystego
anio ła . Z ona k ry ty k u je
m ęża w oczy i poza oczy, 
m ąż poniża żonę u b liża ­
jąc  je j. że źle p row adzi
dom , że n ie  um ie się rz ą ­
dzić itd . Ileż  razy  słyszy 
d o ras ta ją cy  człow iek, że 
ojciec w’ n ie leg a ln y  spo­
sób do rab ia  sob ie  do p en ­
sji! Jak że  często  w idzi, 
że m a tk a  z zak ła d u  p racy  
to  i ow o do dom u p rzy ­
niesie. To w olno  — tłu m a ­
czy się dziecku  — bo to 
w szystko  nasze, to  społecz­
ne. A byw a i tak , że  w y ­
rodn i rodzice posługu ją  
się dz ieck iem  i uczą je  
kradzieży , k łam stw a , oszu­
stw a. Jak że  m ożna się 
spodziew ać b y  z  tak ich  
środow isk  w yrosło  p iękne 
i zdrow e pokolenie. A ja ­
k ie  je s t życie m ora lne?  
B yw a, że dziecko  n ie  w ie  
k tó rem u  p an u  m a m ów ić 
ta tu s iu , bo o jc iec  rzeczy­
w isty  m ieszka  n a  in n e j 
u licy  z in n a  pan ią . Z as tra -



sza jące  rozprzężen ie  o b y ­
czajów  i to  n ie  w środo­
w iskach  m ało  k u ltu ra l­
nych pow oduje  ru in ę  m ło­
dych dusz. P a trz y  n a  to 
m łodzież, początkow o b u n ­
tu je  się. bo w  je j na tu rze  
je s t dążen ie  do p ięk n a  i 
p raw dy, a  później idzie  po 
linii na jm n ie jszego  oporu, 
i o to  p rzy k re  rezu lta ty .

P rzecież ci m łodzi p rze ­
stępcy  w yszli z naszego 
środow iska. przecież n a  
ziem ię n ie  sp ad li z  desz­
czem  ani też  n ie  u rodzili 
s ię  na polu m iędzy  głów ­
kam i kapusty , a le  m ieli 
oczy. m a ją  sw oich rodzi- 
cieli i w ychow aw ców . A 
może ta  i ow a m a tk a  p o ­
w ie — m ój syn  by ł dobry , 
m oja có rk a  n ie  by ła  ze­
p su ta . ty lko  tow arzystw o  
to  zrobiło . A przecież to  
tow arzystw o  także  m iało  
rfwoich w ychow aw ców ? 
No i cóż?! N iech uderzy 
się w piersi s ta rsze  spo­
łeczeństw o, n iech  sobie 
szczerze pow ie, że to  je s t 
nasza w ina. N asz głos do 
m łodzieży n ie  dociera, bo 
ta  m łodzież n ie  w idzi za 
nim  pokrycia, n ie  w idzi 
po trzeby  ab y  go szanow ać, 
skoro  ci. k tó rzy  go w y­
pow iad a ją  sam i się  n ie  
szanu ją . T rzeba  odnow ić 
życie rodzinne, trz e b a  na  
now o rozpalić  ogień na  
w ygasłych  p a len iskach  do­
m ow ych, aby  p rzy  n im  
sku p ia ło  się  życie ro d z i­
ców i dzieci. S zanujm y 
a u to ry te t nauczyciela , a 
gdyby n a w e t ocena b y ła  
n ie sp raw ied liw a . a  k a ra  
n iesłuszna , n ie  w olno 
p ro feso ra  dysk redy tow ać  
w  oczach dziecka. P raw o, 
p rzepisy  niech b ędą  re s ­
pek tow ane. O przełożo­
nych. o w ład zy  choć by ­
łoby w iele zastrzeżeń  nie 
należy m ów ić u jem n ie , by 
n ie  zedrzeć z n ie j szaty  
pow agi.

Dla nas ch rześc ijan -k a - 
to lików  n a jw ięk szy m  au to ­
ry te tem  je s t Bóg. D latego 
rodziny ch rześc ijańsk ie  
w inny  dbać o ło. by ju ż  
od najm łodszych  lat 
w szczepiać w  dziecko za­
sady w iary  i uczyć jc  
czci Boga. Za głęboką 
w ia rą  pójdzie um iłow an ie  
b liźniego, szacunek  d la  
s ta rszych  i p rzes trzegan ie  
p raw a.

D uchow ni różnych  d e ­
nom inacji w yznan iow ych  
p racę  sw ą d u szp as te rsk ą  
w in n i ta k  prow adzić, by 
w yznaw cy jednego  K oś­
cioła szanow ali b rac i w  
d rug im  K ościele, by  z a m ­
bon i w  n au k ach  religii 
n ie  ją trzy ć , n ie  d y sk ry m i­
now ać inacze j m yślących . 
P rzez  szacunek  innych  
podnosi się b ard z ie j w ła s­
ną pow agę i au to ry te t.

Ks mgr Z. MĘDREK

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Józef Grzesiak z W ałbrzycha długi 
i p rzy jem n y  list nap isa ł do R edakcji.

K ościół w Sm olew ie. o k tó ry  P an  py ta  
został spalony  w  czasie dz ia łań  w ojennych . 
P roboszcz o raz  o rg an iza to r p a ra f ii i prezes 
R ady  P a ra f ia ln e j. P an K onarzew ski zginęli 
w obozie.

R adzi jes teśm y , że P an  i jego  rodzina, losy 
sw oje zw iązał z K ościołem  naszym  i czuje 
się w  nim  dobrze.

K siądz re d a k to r  E. N a rb u tt m ile  w spom inał 
to sp o tk an ie  z C zy te ln ikam i w W ałbrzychu,
0 czym  zresztą  n ap isa ł. P ozd raw iam y  P an a
1 prosim y n a d a l o p ropagow an ie  naszej ..Ro­
dziny1’.

P. M ieczysław  W ieszcz z Bytom ia d ługi 
list do nas n ap isa ł i prosi, aby  Mu w y jaśn ić  
szereg  prob lem ów  zw iązanych  z is to tą  K oś­
cioła.

P an ie  M ieczysław ie, w  .,R ozm ow ach z Czy­
te ln ik am i"  n ie  m a m iejsca  n a  d ług ie  roz­
p raw y  teologiczne, an i dysputy . Jeżeli P an  
czy ta  ..Rodzinę", m ógł się P an  przekonać, że 
je s teśm y  częścią w ie lk ie j rodziny ch rześc i­
jań sk ie j — K ościoła Pow szechnego, jak  n a ­
ród polski je s t częścią całe j ludzkości i n ie 
chodzim y sam opas w ed ług  w łasnego  w idzi­
misię. S p raw y  w ia ry  i zb aw ien ia  tra k tu je m y  
ja k  n a jb a rd z ie j pow ażn ie  i n ie  co innego 
w łaśn ie , lecz tro sk a  o p raw d ę  C hrystu sa  
i o zbaw ien ie  zm usiła  n as  do opuszczenia 
w ygodnych szeregów  w yznaw ców  K ościoła 
w atykańsk iego .

O sp raw ach  poruszonych  przez P an a  m ów ią 
bro szu ry : ks. d r  A. N aum czyka pt. ..B ib lijne 
podstaw y  p ap iestw a" o raz  ks. E. N a rb u tta  
..Z buduję  K ościół mój ", k tó re  radzim y  p rze­
czytać Ł ączym y wyru?.'.- pozdrow ien ia .

P. St. Ciuba ze wsi B aryczka nap isa ł list 
i w y raz ił w  n im  sw oje  życzenia dotyczące 
w y d aw an ia  „R o d zin y '.

P an ie  S tan is ław ie , n ie  zaw sze chcieć — to 
móc. Z d ru k o w an iem  kolorow ych obrazów  
m am y w ie le  techn icznych  trudności, m im o 
że do ilu s tra c ji p rzyw iązu jem y  dużą w agę. 
P onad to  życzenia naszych  C zyteln ików  są 
różne. Jed n i p rag n ą  w ięcej a rty k u łó w  o tr e ś ­
ci re lig ijn e j, inn i zaś społecznej i n ap raw d ę  
tru d n o  je s t w szystk ich  zadow olić. Życzenia 
P ańsk ie  bierzem y pod uw agę i w  gran icach  
m ożliw ości je  uw zględnim y, a  P an  nich  nam  
napisze, czy w  sw ojej w si sam  ty lko  czyta 
..R odzinę ", czy jeszcze kogoś do  czy tan ia  je j 
zachęcił. S erdeczn ie  pozdraw iam y.

Pan J. Boruń, Szałas, poczta Bliżyn, p rzy ­
jem ny lis t n ap isa ł do R edakc ji i p rzy s ła ł swó.i 
w iersz pt. „Puszcza jod łow a". W iersz w  
treśc i je s t b a rd zo  p rzy jem ny , choć form a 
ch ropow ata . N ie w iem , czy P an  Jan  czyta ł 
opis puszczy jod łow ej u Żerom skiego. N iech 
P an  przeczy ta  „P op io ły '1 ra z  jeszcze. P rz e ­
kona się P an , ja k  pod p ió rem  S te fan a  Że­
rom skiego  puszcza rozbrzm iew a życiem
i gw arem  i sw oim  p ięknem  u rzek a  czy te ln i­
ka. C złow iek, k tó ry  kocha p rzyrodę, lasy. 
pola. zw ierzę ta  je s t dob rym  człow iekiem .

Z P ańsk iego  w iersza  p rzeb ija  m iłość p rzy ­
rody  i m iłość S tw órcy, k tó ry  je s t  źródłem  
życia i p iękna. P rzypuszczam y, że i Pan  
B oruń  cieszy się sy m p a tią  sw oich sąsiadów
i sam  zaw sze je s t  sko ry  n ieść pom oc b liź­
n iem u w  potrzeb ie . P rzy jd z ie  czas. k iedy 
w ydaw n ictw o  nasze rozszerzy lam y  sw oich 
czasopism  i będzie  m ogło w ydrukow ać coś 
z ludow ej poezji p rzepo jonej m iłością S tw ó r­
cy i ziem i rodz inne j. P o zd raw iam y  serdecz­
nie.

C iekaw y lis t n ap isa ła  do R edakc ji Pani 
Zofia H illbrycht z Krakowa, k tó ra  zaznaczy­
ła  n a  w stęp ie , że je s t rzym ską katoliczką, 
lecz z p rzy jem nośc ią  chodzi n a  nabożeństw a 
do naszego  kościo ła p rzy  ul. F ried le in a  8
i co n iedz ie lę  k u p u je  „R odzinę”.

N a  p y tan ie  odpow iadam y: 1, K ościół M a­
riaw ick i został zo rgan izow any  na  początku  
X X  stu lec ia  p rzez  zakonn icę  M arię  F ra n ­
ciszkę K ozłow ską i k ilku  teologów  z K oś­
cio ła  rzym skokato lick iego . Z am iarem  zało­

życielki i je j zw olenników  by ło  s tw orzen ie  
w  K ościele rzym skokato lick im  now ego zgro­
m adzen ia  zakonnego  k ap łan ó w  i sióstr, k tó -
* i  m ia ło  za cel od rodzen ie  K ościoła rzym ­
.- iego w Polsce p rzez  szczególny k u lt 

E ucharystii (n ieu sta jąca  ad o rac ja ) i n ab o żeń ­
s tw o  do M atk i B oskiej N ieu sta jące j Pom ocy. 
Z grom adzenie  to  n ie  uzyskało  za tw ie rd zen ia  
papieża ze w zględu na  to, że o b jaw ien ie  na  
podstaw ie  k tórego  M aria  K ozłow ska pow ­
z ię ła  m yśl s tw o rzen ia  zgrom adzen ia , n ie  z n a ­
lazło w ia ry  w  oczach h ie ra rch ii K ościoła 
rzym skiego. P o n ad to  o p in ia  b iskupów  K oś­
cioła rzym sk iego  z Polski b y ła  n iep rzychy lna  
d la  now ego zgrom adzenia, gdyż k ap lan i- 
zw olennicy  M arii K ozłow skiej udzie la li bez­
p ła tn ie  w szelk ich  posług re lig ijn y ch  i p ię t­
now ali zm a te ria lizo w an ie  k leru . W tej sy ­
tuacji część teologów  poszła za  M. K ozłow ­
sk ą  i pow sta ł o d rębny  K ościół n ieza leżny  od 
R zym u, k tó ry  z czasem  uzyskał d la  sw ego 
zw ierzchn ika  sa k rę  b isk u p ią  w  K ościele 
sta ro k a to lick im  w  U trechcie.

B u jn y  początkow o ro zk w it m ariaw ityzm u  
został zaham ow any . D oszło do rozłam u i w y­
k lu czen ia  m ariaw itów  z U nii U trechck ie j 
K ościołów  S ta roka to lick ich . Po  rozłam ie 
część m ariaw itó w  s tan ę ła  po s tro n ie  b iskupa 
K ow alskiego, re sz ta  odrzuciw szy  refo rm y  
w prow adzone  przez n iego  zosta ła  w ie rn a  
p ie rw o tn y m  zasadom .

Z jednoczony  K ościół E w angeliczny  jest 
jed n y m  z K ościołów  p ro testanck ich , k tó ry  
cechuje  in d y w id u a ln y  sposób in te rp re ta c ji 
E w angelii i je s t  zw iązany  ideologicznie z po­
dobnym i K ościołam i w  A m eryce i Europie.

W K ościele P o lskokato lick im  n ie  obow ią­
zuje w p raw d zie  celibat, lecz n ik t tak że  nie 
zachęca do w stęp o w an ia  w  zw iązki m a łżeń ­
skie. Z naczna część k le ru  naszego  ży je  w 
bezżeństw ie.

..K uku łeczkę” n iech  P an i za d rzw i w y rzu ­
ci, aby  p ilnow ała  sw oich  garnków , „R odzinę" 
dale j czyta i innym  poleci. Pozdraw iam y 
serdecznie.

P an  J. W. z L egnicy w  liście  do R edakcji 
użył sob ie  serdecznie . No, cóż każdy  robi, 
co może i n a  ile  go stać. Je s t rzeczą pow ­
szechnie  znaną, że im  człow iek rna m niej 
mózgu, tym  w ięcej żółci. D ysputow ać m ożna 
ty lko  z ludźm i, k tó rzy  m a ją  rozum  i dobrą  
wolę. A rgum en ty  k arczem ne  są  nam  obce.

Nie ty lko  m iły , lecz i treśc iw y  list nap isa ł 
Pan W łodzimierz z Torunia, k tó rem u  b ro ­
szu ra  „Od ce lib a tu  do cudzo łóstw a’’ n a su ­
nę ła  szereg  re flek sji. P ra w d ą  jest, że pew ne 
p rob lem y są w styd liw ie  u nas om ijane,
o k tórych  należałoby  m ów ić, chociażby  ze 
w zględu na  to, że rodzina  ka to lick a  p rzeży­
w a pew ien  kryzys. Z apew niam y P ana, że 
rob im y  w szystko, co je s t w  naszej mocy, 
lecz ten  m it średn iow ieczny , ja k  P an  to  n a ­
zywa, w rósł m ocno w  k rew  i w życie n a ­
szego ludu. Z gadzam y się  ca łkow ic ie  z P a ń ­
skim i poglądam i. S łuszne są  słow a, k tó re  
czy tam y w P ańsk im  liście:

„Pokażcie m ałżeństw om  drogę do w spó ł­
życia, k tó ra  n ie  p row adzi do ko n flik tu  su ­
m ień. T ak ą  psychozę w ytw orzy li w  naszym  
narodzie  k ap łan i rzym skokato liccy , k tórzy  
sam i n ie  m a ją  żadnego p o jęc ia  o  życiu ro ­
dzinnym , n ie  w iedzą, co to znaczy w ychow y­
w ać dzieci, a  na  każdym  kroku  zm uszają  
nas do licznego potom stw a, szczególnie w 
k on fes jona le  w y w ie ra ją  nacisk  pod grozą 
n ieo trzy m an ia  rozgrzeszen ia”. P ozdraw iam y.

S T Y C Z E Ń

N 12 Najśw . Rodziny, B enedyk­
ta, Arkadiusza

P 13 B ogum iła
W 14 H ilarego, F e lik sa
s 15 P aw ia , Izydora, M akarego
C 16 M arcelego, W łodzim ierza
p 17 Ja n a , A ntoniego, Rościs- 

law a
S 18 P io tra . M ałgorzaty , F ab ia ­

n a
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W A m eryce w F o rt E ustis w  s tan ie  V ir- 
g in ia  n a  oczach zdum ionych  żo łnierzy  m ło ­
dy 27-letni człow iek, H aro ld  M. G raham , 
p rze lec ia ł 50 m etró w  w  ciągu 14 sekund. 
Lot jego um ożliw ił m u spec ja lny  ap a ra t 
um ieszczony n a  plecach.

„C złow iek -rak ie ta ’1 m oże dow olnie zm ie­
n iać  k ie ru n ek  lo tu . w znosić  się lub  opadać.

P rzy d a tn o ść  do celów  w ojskow ych  pasa- 
rak ie ty  je s t oczyw ista. U m ożliw ia on poko­
nyw an ie  ta k ic h  przeszkód ja k  rzeki, pola 
m inow e, skok bezpośredn io  z ok rę tów  na  
brzeg, ze szczytu  pagórków .

K am ery  fo tograficzne  uchw yciły  różne fa ­
zy lo tu  „W spółczesnego a n io ła '’ m iędzy  in ­
nym i p rze lo t jego  n ad  ciężarów ką.

PO ZAMACHU W DALLAS

P ar a l i ż ,  j a k i e m u  ul eg ł y  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  
na wieść  o z a m o r d o w a n i u  p r e z y d e n t a  K e n n e ­
d y e g o  m i n ą ł  Ca ł y  ś wi a t  g ł ę bo ko  by ł  w s t r z ą ­
ś n i ę t y  z b r o d n i ą  w  Da l l a s ,  k t ó r e j  o f i a r ą  p a d ł  
4G-letni p r e z y d e n t  USA,  cz ł owi ek  o w y b i t n e j  
i n d y w i d u a l n o ś c i ,  k o n s e k w e n t n i e  r e a l i z u j ą c y  
s w o j e  p l a n y  p o l i t y c z n e  i s po ł eczne .  N i e  z o ­
s t a ł y  w ca ł ośc i  u j a w n i o n e  k u l i s y  z b r o d n i ,  p o ­
p e ł n i o n e  w s t a n i e  Te ks as .  R z e k o m y  z a m a c h o ­
wiec ,  o s k a r ż o n y  o z a b ó j s t w o  p r e z y d e n t a ,  z o ­
s t a ł  z a b i t y  p r zez  wł a śc i c i e l a  n o c n e g o  l ok a l u  
r o z r y w k o w e g o  w  chwi l i ,  k i e d y  po l i c j a  s t a n o ­
wa  p r z e p r o w a d z a ł a  go z j e d n e g o  wi ę z i en i a  do 
d r u g i e g o  Ś l e dz two  t r wa .  Czy z o s t a n ą  u j a w  
n i o n e w s z ys t k i e  o g n i w a  p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i  
— p r z ys z ł o ś ć  p ok a że

k i e d y  ś w i a t  c a ł y  p o g r ą ż o n y  był  
z p o w o d u  n a g ł e j  ś m i e r c i  p r e z y d e n -  

— w W a r s z a w i e  o d b y ła  s ię  s es j a  Ś w i a ­
t o w e j  R a d y  P o k o j u -  W  o b r a d a c h  uc ze s t n i c z y l i  
p r z e d s t a w i c i e l e  n a r o d ó w  ob u  p ó ł k u l ,  d e b a t u j ą c  
n a d  f o r m a m i  wa l k i  o p o kó j  p o w s z e c h n y .  
U c h w a ł y ,  j a k i e  z a p a d ł y  w  t y m  ś w i a t o w y m  p a r ­
l a m e n c i e  l udz i  m i ł u j ą c y c h  p o kó j  p r o w a d z ą  do 
da l s z eg  p og ł ę b i e n i a  o f e n s y w y  o r e a l i z a c j ę  z a ­
s a d y  w o l n o ś c i  od w o j n y  n u k l e a r n e j  i r o z ­
s t r z yg a ł  a w s z y s t k i c h  s p o r n y c h  s p r a w  w  d r o ­
dze m i ę d z y n a r o d o w y c h  p o r o z u m i e ń  Z W a r s z a ­
wy,  b o l s a t e r s k i e go  mi a s t a ,  k t ó r e  d o z n a ł o  t y l u  
c i e r p i e ń  w  m i n i o n e j  w o j n i e  p o p ł y n ę ł o  do  ca ł e j  
l u d z k o ś c i  w o ł a n i e  o p o k ó j  na  Z i emi .  P o s t a ­
n o w i o n o  r ó w n i e ż  p o s t a w i ć  w  c e n t r u m  d z i a ­
ł an i a  h e z p o ś r e d n i e g o  s p r a w ę  l i k w i d a c j i  b az  
a t o m o w y c h  na o b cy ch  t e r y t o r i a c h ,  z w i ę k s z e ­
nie n a c i s k u  n a  r z ą d y  w  k i e r u n k u  z m n i e j s z e ­
nia  b u d ż e t ó w  w o j s k o w y c h  o r a z  p o s t u l o w a n o  
z a w a r c i e  t r a k t a t u  o n i e a g r e s j i  m i ę d z y  p a ń ­
s t w a m i  N A TO  i k r a j a m i  U k ł a d u  W a r s z a w s k i e ­
go.  W y r a ż a j ą c  pe ł ne  p o p a r c i e  dla P l a n u  R a ­
p ac k i e g o  ś w i a t o w a  Rada  p o k o j u  w y t y c z y ł a  
s z l a k i  wa l k i  o u t w o r z e n i e  w  E u r o p i e  s t r e f  b e z ­
a t o m o w y c h .

P o g r z e b  K e n n e d y e g o  z g r o m a d z i ł  u  j e g o  
t r u m n y  w i e l u  c z o ł o w y c h  m ę ż ó w  s t a n u .  P r z y  
te j  o ka z j i  doszło do w y m i a n y  p o g l ą d ó w  m i ę ­
dzy  n o w y m  p r e z y d e n t e m  USA J o h n s o n e m  a 
de G a u l l e m  i i n n y m i  p o l i t y k a m i .  W p r a w d z i e  
ze s t r o n y  J o h n s o n a  pad ł o  o ś wi a d c z e n i e ,  że  b ę ­
dzie  on  k o n t y n u o w a ł  l inię  p o l i t y c z n ą  s we go  
p o p r z e d n i k a ,  a l e  j u ż  głośno mó w i  s ię,  że  n o ­
w y  p r e z y d e n t  w y m i e n i  g a r n i t u r  d o r a d c ó w  i 
zas t ąp i  t r u s t  m ó z gó w,  p o m a g a j ą c y  Ke nne -  
d y ‘e m u  p r z e z  d o ś w i a d c z o n y c h  p r a k t y k ó w .

P r z e n i e ś m y  się n a  t e r e n  E u r o p y .  We W ł o ­
szech  z os t a ł  u t w o r z o n y  r z ą d  c e n t r o w o - l e w i c o -  
w y  z u d z i a ł e m  s o c j a l i s t ó w  P l a t f o r m a  p o r o z u ­
m i e n i a ,  o p a r t a  na  k o m p r o m i s i e  ni e  w r ó ż y  re 
a l i zac j i  p r o g r a m u ,  j a k i  s t a n o w i  p o d s t a w ę  k o ­
al icj i .  W T u r c j i  n a s t ą p i ł o  p r ze s i l en i e .  Us t ąp i !  
rząd  p r e m i e r a  i n n o n u .  W y b o r y  s a m o r z ą d o w e  
w t y m  k r a j u  w y k a z a ł y ,  że r u c h  r o b o t n i c z y  j e s t  
w T u r c j i  si lą,  n ad  k t ó r ą  ni e  m o ż n a  p r z e c h o ­
dz i ć  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

W l u t y m  1964 r. w  Z j e d n o c z o n e j  R ep u b l i c e  
A r a b s k i e j  o d b ę d ą  się w y b o r y  do p a r l a m e n t u .  
Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e  E g i p t u  s k ł a d a ć  się 
bę dz i e  z 350 d e p u t o w a n y c h ,  w y b i e r a n y c h  w  175 
o k r ę g a c h .  P o ł o w ę  p os łó w  m a j ą  s t a n o w i ć  r o ­
b o t n i c y  i ch łop i ,

W N R F  n o w a  a f e r a .  P r y w a t n a  f i r m a  p r o d u ­
k u j ą c a  s p r z ę t  z b r o j e n i o w y  p o d j ę ł a  p r o d u k c j ę  
p o c i s k ó w  r a k i e t o w y c h .  Rzą d  u d a j e ,  ż e  n i c  o 
t y m  nie wie.  T y m c z a s e m  d y r e k c j a  s pó ł k i  p o ­
da ł a  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  d a n e  d o t y c z ą c e  
p r o d u k o w a n y c h  p o c i s k ó w .  Są  o n e  r z e k o m o  
p r z e z n a c z o n e  na e ks p o r t .  Na  r az i e  w i a d o m o ,  
że są  to poc i sk i  o s i ą g a j ą c e  p u ł a p  d o  140 k m .  
P r ó b y  z a p o w i e d z i a n e  p o t w i e r d z i ł y  f a k t  p o s i a ­
d a n i a  p r z e z  N R F  b ro n i  r a k i e t o w e j .  I to s t a n o ­
wi  pnwf i ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  dla p o k o j u  w 
E u r o p i e  i na  c a ł y m  ś wi ec i e

T a  w ł a ś n i e  o k o l i c z n o ś ć  u z a s a d n i a  p o t r z e b ę  
z w i ę k s z e n i a  n a s i l en i a  wa l k i  o p o k ó j  p o w s z e c h ­
n y  n a  obu  p ó ł k u l a c h .  (O.)

W pierw szych  d n iach  g ru d n ia  odby ła  się 
w  W arszaw ie  ses ja  Ś w ia to w ej R ady P oko ju ; 
uczestn iczyło  w n ie j 400 delega tów  SR P 
o raz  p rzedstaw ic ie li o rgan izac ji pokojow ych 
z 80 k ra jó w  św iata .

P rzedm io tem  o b rad  były  zasadnicze p ro ­
b lem y jak :

#  C ałkow ity  zakaz p rzep ro w ad zan ia  doś­
w iadczeń  z b ro n ią  n u k lea rn ą .

#  P od jęc ie  odpow iedn ich  środków  d la  z a ­
pobieżen ia  ag re s ji i w ojn ie .

#  P odjęcie  d z ia łań  zm ierza jących  do kon­

tro low anego  ro zb ro jen ia  i u tw orzen ia  s tre f 
bezatom ow ych.

#  Z likw idow an ie  w szystk ich  fo rm  ko lo ­
n ia lizm u.

#  N aw iązan ie  szerok iej m iędzynarodow ej 
w spó łp racy  ekonom icznej, społecznej i k u l­
tu ra ln e j.

W  działalności Ś w iatow ej R ady Pokoju  
b ierze  czynny udzia ł P o lska  R ada E kum e­
n iczna  a K ościół nasz  re p rezen tu je  w k ra ju
i za g ran icą  P ry m as K ościoła Ks. B iskup 
D r M aksym ilian  Rode.

USTAWA O  ADWOKATURZE

Rzym. w k lo rym  się odbyw a II So­
bór W atykańsk i — to m iasto  w ie lk ich  
k on trastów . O bok zaby tków  z czasów  
św ietności staroży tnego  im p eriu m  
w znoszą się budow le n a jb a rd z ie j 
w spółczesnej a rch itek tu ry .

D ruga ses ja  Soboru W atykańsk iego  
została  ju ż  zakończona. S chem at 
„O ekum enizm ie", k tó ry  n a jb a rd z ie j 
p asjonow ał ch rześc ijan  n ierzym sko- 
kato lick ich  został odroczony n a  trz e ­
cią sesję  soboru , k tó ra  odbędzie się 
w  1964 r.

Do Sejm u w p ły n ą ł now y p ro jek t ustaw y 
o  ad w okatu rze , k tó ry  w p ro w ad za  zm iany  
w  w ykonyw an iu  zaw odu i o rgan izac ji p racy  
zespołów  adw okack ich .

P ro je k t p rzew id u je  m .in., że k lien t będzie 
w p łaca ł p ien iądze  n a  konto  zespołu, a nie 
ja k  do tychczas n a  kon to  ad w o k a ta  do kasy 
zespołu. W edług p ro je k tu  ustaw y, ad w o k at 
n ie  o trzy m u je  w y nag rodzen ia  od k lien ta , lecz 
uczestn iczy  w  podziale  dochodów  zespołu. 
W zrosły k a ry  dyscy p lin a rn e  za pob ieran ie  
p ien iędzy  poza kasą  zespołu. O kreślona 
część dochodu zespołu  będzie  dzielona m ię ­
dzy jego członków  w  rówrnych częściach. 
R esztę zaś dz ielić  się będzie  m iędzy  człon­
ków  zespołu p ro p o rc jo n a ln ie  do w ysokości 
dochodów  w ypracow anych  p rzez  każdego 
z n ich . P ro je k t w p ro w ad za  d la  adw okatów
— członków  zespołów  u p raw n ien ia  w  z a k re ­
sie  ubezpieczeń i św iadczeń  socjalnych , z k tó ­
rych do tychczas n ie  m ogli korzystać.

W o kr e s i e ,  
w s m u t k u  
t a  USA
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